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rezolucji., domagająęju się w ycofania wniosku posła 
wniafina z Cial TSLa\vodawczych i wniesienia w jej 
i liejs-ee nowego projektu liśtawy do laski m arszałkow­
skiej.

Potrzeba było politykować, by nie dawać podsta­
w y p. Kondewskieimiu do jakiejkolw iek przeeiwakcjk

K to nie zna Kulisów tych rozgrywek, temu ojiogly 
wydawać się dziwnymi pewne niedomówienia, niektóre 
pociągnięcia.

Na walnym Zebraniu zapadła zaproponowana przez 
Stałą Delegację rezolucja kompromisowa, -żądająca bez­
zwłocznego uchylania dekretu bez zastrzeżeń.

Rezolucja, ta została wykorzystana przez p. Koncew- 
ski< go w ten sposób, że wysiano do Panów Premie- 
j a i W iceprem iera pisma w ycoiu jące projekt posła 
Ostatnia. Na szczęście pisana te nie odniosły żadnego 
skutku, niemniej jednak potrzeba było sprawę posta­
wie i jasno i twardo, że takich rzeczy feobie nie wolno 
i stąd pochodzi uchwała Zarządu podana w „Em erycie" 
Nr 20 z dnia 15 października 1937 ustalająca, że ma-ze- 
wnątrz Związku nie m ogą wychodzić pisma upraw ia­
jące politykę jednostek, zm ierzających do w ycofania 
uchwalonego przez Sejm  projektu p. Osta,filia albo­
wiem rezolucje powzięte na Zgrom adzeniu w dniu 26 
września 1937 r. nie wykluczają popierania wniosku 
p. Ostafina z równoczesnym skreśleniem krzywdzących 
postanowień.

Dalsze przeszkody i trudności, które musi iły być 
pizezwyeiężane, podam y w jednym  z następnych nul me­
rów. - i 1 i 1 i i:Y

Takich ciężkich, denerwujących posiedzeń, na któ­
rych potrzeba było toczyć po kilka godzm  walkę z teo­
riami p. Koncewskiego było kilka (ćz-yli wszystkie).

Przypisyw ał on winę dodatkowego opodatkowa­
nia emerytów Stałej Delegacji, przekonał się jednak 
później sam na audiencji u p. wiceministra Grodyń- 
skiego, że bez opodatkowania nie będzie uchylenia de­
kret,. i z tym należało się liczyć.

Nawiasem powiedziawszy, od czasu zjednoczenia się 
i uh Miodową, przedstawicielstwo emerytów nie zosta­

ło ani razu przyjęte przez Paua W icepremiera, jakkol­
wiek przed tym  bardzo często dopuszczane było na 
audiencje.

Mimo wszystko, dekretv'został uchylony, jednak na, 
tym  nie koniec, czeka nas dalsza praca, ale musi ona 
być prowadzona w zgodzie i jedności, bez utai czek 
i zgrzytów, które w obecnym składzie Zarząditęsą nie­
mu knione.

Musimiy wytężyć -wszystkie siły w kierunku;
1. uchylenia nałożonego na nas 4%popodatkowania 

za uchylenie dekretu,
2. zniesienia podatku specjalnego,

3. przeszeregowania naszych uposażeń punktowych 
na uposażenia zlotowe.

4. wywalczenie ulg w opłatach szkolnych, przejaz­
dach kolejow ych i tp.

O ile chodzi o zasługi około uchy lenia dekretu, o 
jednakowe zasługi ponoszą wszyscy członkowie Stałej 
D elegacji,-do których należy zaliczyć również p. Dra 
Krajewskiego z Krakowa, jako też wszyscy emeryci 
z -całej Polski, którzy poparli naszą akcję w ysyłając 
sw oje delegacje, uczestnicząc w zebraniach i wiecach, 
składając fundusze na obronę praw, na propagandę pra­
sową itp.

Największą zmslugę ponoszą Panowie- Senatorowie 
i Posłow ie Regionalnej Grupj Krakowskiej z Tanem 
W icem arszałkiem  Senatu Drem Kwaśniewskim  na cze­
le i z posłam i Księdzem Infułatem  Drem Lubelskimi 
Drem Jahodą i Pochmarskim, którzy pierwsi zajęli się 
naszą sprawą szczerze i sumiennie, przygotow ali grunt 
na,terenie W arszawy, w yrabiali audiencje w których 
brali żyw y udział, wspom agali nas swoim i wpływami, 
poparciem  i radaimi, cześć im i wdzięczność za to od 
nas i od naszych rodzm.

Trudno wym ienić wszystkich Panów Postów z któ­
rym i zetknęliśmy się w toku naszych zabiegów o uchy­

lenie dekretu i którzy darzyli na| swoją sympatią, po­
parciem i pomocą.

Możemy stwierdźi.ejjśm i a! o, fee z nielicznymi w y­
jątkami, wszyscy Senatorowie i Posłowie ustosunko­
wali DieSżyczUwio do naszej sprawy, wszyscy uznali, 
że stała się nam krzywda nie-sluszna i nie zawiniona, 
którą należało ircmnawić.

W y liczy wszŚKzaslugi wszystkich, kt-orzy przyczynili 
się do uchylenia dekretu, przy,pu:»d|?amy, że nio nara- 
z-i)niMha -szwank naszej skrojnnoś.ci redakcyjnej, -  je ­
żeli wspomnimy także o $Em arycie“ , który również spo­
rą liczbę cegiełek przyłożył do wzniesionego gmachu, 
któremu na imię: „w spólny wysiłek, solidarność i um ie­
jętne poparcie sprawy

K onferując z Posłam i jeszcze przed wydawaniem 
„Em eryta11, słyszeliśmy często aiaktępujące/zdania: _ ,,To 
•eo mówicie, jest niezmiernie fióiekawe i  ważne, uimjec.ie 
pocFobodzie do sprawy, zainteresować nią nawet ludzi 
obojętnych!, ale napiszcie to wszystko co mówiliście, 
gdyż trudno spamiętać wszystkie okoliczności przyta­
czano na uzasadnienie waszej obrony i na konieczność 
uchyleni-a dekretu.

Racja, al-e co pisać? kilkuarkuszowe menionial.y? 
prośby? -petycje1? uzasadnienia .stanu faktycznego?

Na tej drodze trudno było by zainteresować kogo­
kolwiek, a jeszcze trudniej przekonać.

K ażdy Senator, każdy Poseł, otrzym ują +ygodjnio- 
wo setki próśb, podań, Listów i najrozm aitszych po- 
tyjćyj, których odczytanie wym aga więcej m ż jednego 
zjjcia. Co innego jest z gazetką, a z-właśzćza taką o któ­
rej tu i  ówdzie się słyszy; -o której m ówi w-ielu lud.zi, 
a każdy co innego.

Jedni chwalą rzeczowość artykułów .i ciętość stylu, 
drudzy zarzucają agresywność i nie uzasadnione pre­
tensje emerytów, inni znowu, a tyoh jest najwięcej, 
zainteresowani .sainym probk-mem; który obija  się od 
kilku m iesięcy o mury-.Jz-b 'Ustawodawczych, — prze­
glądają z ciekawością pisemko, znajdując w nim wiele- 
ciekawych, dotychczas nieznanych, -naświetleń, ogromną 
ilość materiału um ożliw iającego objęcie całokształtu 
zagadnienia emerytalnego, dającego możność oceny 
wyrządzonej krzyw dy r-jerj następstw.

K to czyta z uwagą podawano w „E m erycie11 diarin 
sze posiedzeń Izb Uśtawodawczyc-b przekona się naocz­
nie, że cytowane podczas przemówień w Izbach podsta­
wy prawne, cy fry , daty statystycznej stosunki procen­
towe, uzasadnienia i dowody, zaczerpnięte są. z-,?E!Hi!e- 
ryta“ .

Nic dziwnego, rzecz zupełnie słuszna i r-acjonaLua-
Problem  -emerytalny, była to dziedzina szorszmnu 

społeczeństwu obca, potrzeba było z nią .się zaznajomić.
W yw ody „Em eryta11 fachowe i bezstronno,'! jak  to 

przyznali nawet przeciwnie^! w yjaśniały w iele stron 
nieznanych i nie docenianych, prostow ały mie tylko błę­
dne pojęcia  i zapatrywania, ale także odpierały fałsze 
i ki imstwa, przy czyni zdarzyło się czasęp* że w wirze 
walki stanęło się kom iiS n a  nagniotek, za co dotknię­
tych uprzejm ie przepraszamy, — ale koniec końcem 
pismo nasz-e czytywane było chętnie i  z zainteresowa­
niem, czego dowodem są nie tylko przytoczone wyżej 
przemówienia w Izbach, ajjjgtakż® oświadczenia Samych 
Członków Izb, Którzy w r.-ezmowaeh z delegatami eme­
rytów  okazywali zupełne opanowanie przedmiotu i przy­
znawali, żo czytają „Em eryta11 „od deski do deski‘yj 
niektórzy zaś chlubili się tym-, że m ają wazyst-k!e nu­
m ery chronologicznie ułożone w największym  porząd­
ku, a nawet przytaczali na pamięć numery, w których 
czytali intoresująoe ich artykuły .i na nie się pow oły­
wali.

Tp była praca publicystyczna -naszego p-isma, któro 
także „m agna pans fceit.11.

W łasna prasa, to niezmiernie w ażny''środek walki 
o prawa. Zyy.

Czas odnowić prenumeratę na II kwartał 1938


